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szych  d ecy d e n tó w  p o lity czn o -go sp o d a rczy ch , d la  e lit d ecy zy jn y ch . Z  o w e j  
a sy m etr ii b io rą  się p rzec ież  ró w n ie ż  nasze  specy ficzn ie  p a z e rn o -„ z a ra d -  
n e ” , a  za razem  b a ła g a n ia r sk o -n ie c h lu jn e  za ch o w an ia  in d y w id u a ln e , za  
któ re  n as jak o ś  n ie  chcą po lub ić . C hoć  to „ ty lk o ” za ch o w an ia  in d y w i­
d u a ln e , to m a ją  one jed n ak , o raz  m ieć będ ą , isto tny  w p ły w  n a  g e n e ra li-  
zacje , n a  n iem ieck ie  h ete ro ste reo ty p y , u p rzed zen ia , n a  pictures in our 
head. O b a w ia ć  się  n a le ży , że liczący  sob ie  ju ż  p on ad  d w ie śc ie  la t  ste reo ­
ty p  polnische Wirtschaft, ta  z rodzon a  w  o św ie ce n io w e j au rze  k lu c zo w a  
d la  s to su n k ó w  n iem ieck o -p o lsk ich  g en e ra liz a c ja  p ie rw sz e g o  n iem ieck iego  
skoku  m o d e rn izacy jn ego , p o d d an a  zostan ie ró w n ie ż  w spó łcze śn ie  k o le j­
n em u  z a b ie g o w i o dn ow ien ia . C zy  m ożna tem u p rzec iw d z ia łać?  Z a p e w n e  
tak ; zw łaszc za  p rzez  zm n ie jszan ie  w sp o m n ian e j a sy m etr ii c y w iliz a c y j­
n e j. A le  to  ju ż  in na  h istoria .

M O R A L N Y  W Y M I A R  P O J E D N A N I A  P O L S K O -N I E M I E C K I E G O

O g ro m  zb ro d n i p o p e łn io n y ch  w  czasie d ru g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j n ie ­
ro z e rw a ln ie  sp lec io n y  b y ł  z w y b u c h e m  n ien aw iśc i, ja k a  z a p a n o w a ła  p o ­
m ięd zy  w a lc zą cy m i n a ro d a m i i p oszczegó ln ym i lu d źm i. K a ż d a  ze stron  
p ró b o w a ła  re la ty w iz o w a ć  w ła s n e  w in y , u w y p u k la ją c  d ozn an e  c ie rp ie ­
n ia . R o z m ia ry  w o je n n e j a p o k a lip sy  w s k a z y w a ć  b y  m o g ły , iż p rze łam a n ie  
n aro s ły ch  b a r ie r  n ien aw iśc i, s trach u  i u p rzed zeń  jest n iem o ż liw e . Szcze­
gó ln ie  b o le sn y  b y ł  ra ch u n ek  k r z y w d  p om ięd zy  N iem ca m i a P o la k a m i  
i Ż y d a m i. P o je d n a n ie  z ty m i d w o m a  n a ro d a m i o ra z  z F ra n c ją  sta ło  się  
m o ra ln y m  p rze s łan iem  n ie  ty lk o  d la  k an c le rza  K o n ra d a  A d e n a u e ra , a le  
także  d la  p oczą tk o w o  n ie w ie lu  n iem ieck ich  in te lek tu a lis tów , d u c h o w ­
nych , tw ó rc ó w  k u ltu ry  i tzw . z w y k ły c h  ludzi.

W  P o lsce  p rzez  d łu g ie  la ta  n ie  d ostrzegan o  m oż liw ośc i p o jed n an ia  
p o lsk o -n iem ieck iego . D la  w ie lu  P o la k ó w  o b a rc zo n y ch  c iężarem  d ozn a ­
n y ch  k rz y w d : „N iem iec  p o z o staw a ł N ie m c e m ” . D z is ia j, p a trząc  z bez  
m a ła  p ó łw ie c zn e j p e r s p e k ty w y  od zakończen ia  d ru g ie j  w o jn y  n a  sto­
sunk i p o lsk o -n iem ieck ie , p o jed n an ie  p o m ięd zy  o b u  n a ro d am i s ta je  się 
zro zu m ia łe  i potrzebn e . Ś w ia d c z ą  o  ty m  n ie  ty lk o  s ło w a  p o lity k ó w ,  
a le  także  b a d a n ia  o p in ii p u b lic zn e j. P o d cza s  d e b a ty  ra ty f ik a c y jn e j w  
S e jm ie  n ad  T ra k ta tem  o p o tw ie rd zen iu  is tn ie jące j g ra n ic y  p o lsk o -n ie -  
m ieck ie j o raz  T ra k ta tem  o  d o b ry m  sąs ied ztw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y  
m in iste r s p r a w  za g ran iczn y ch  K rz y sz to f  S k u b isz ew sk i, w  d n iu  13 w rz e ­
śn ia  1991 r., s tw ie rd z ił, iż: „ N ie  zap o m in a ją c  o h isto rii p a trz y m y  w  p r z y ­
szłość (. . . ) .  Bez. p o ro zu m ien ia  i p o jed n an ia  p o lsk o -n iem ieck iego  n ie  b ę ­
d z ie  z jed n oczon e j E u ro p y ” . B a d a n ia  p rz e p ro w a d z o n e  p rzez  C e n tru m  B a ­
dan ia  O p in ii S p o łe czn e j w e  w rz e śn iu  1990 r. n a  tem at p o w ro tu  P o lsk i  
do  E u ro p y  w y k a z a ły , iż o p in ia  p u b lic zn a  coraz b a rd z ie j u z m y s ła w ia  so ­
b ie  zw ią ze k  m iędzy  p o w ro te m  do  E u ro p y  a sto su n k am i p o lsk o -n ie m ie c ­
k im i. C o  w ię c e j —  9 1 %  a n k ie to w an y ch  p rzy zn a ło , że stosunk i p o łsk o -  
-n iem ieck ie  są  d la  p rzy sz ło śc i E u ro p y  w a ż n e  (5 5 %  —  b a rd z o  w ażn e ),  
a 5 9 %  jest p rze św iad czo n y ch  o  m o ż liw o śc i p o lsk o -n iem ieck iego  p o je d ­
nan ia . I I
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J ed n ym i z p ie rw szy ch , k tó rzy  w id z ie li  p o trzebę  i kon ieczność p o je ­
dn an ia  p o lsk o -n iem ieck iego , b y li  ch rześc ijan ie  z o b u  k ra jó w . S am o  p o ­
jęc ie  „p o je d n a n ie ” m a s w ó j w y m ia r  m e ta fiz y c zn y  i teo log iczny . S łó w  
w z y w a ją c y c h  do p rzebaczen ia  i p o jed n an ia  zn a jd z iem y  w ie le  w  P iśm ie  
Ś w ię ty m . O to  jed n o  z n ich : „ G d y  będziesz  sk ła d a ł d a r  s w ó j  p rzed  o łt a ­
rzem  i p rzy p o m n isz  sobie, że b ra t  tw ó j m a jak iś  ża l do  ciebie, zostaw  
tw ó j d a r  tam  p rzed  o łta rzem , a id ź  i p o jed n a j się  n a jp ie r w  z b ra te m  
tw o im . P o tem  d op ie ro  w ró ć  i złóż d a r  tw ó j. U s i łu j  p o jed n ać  się z n ie ­
p rzy ja c ie le m  tw o im , d op ó k i jeszcze jesteś z n im  w  d ro d z e ” (M t  5, 23).

Z a  p re k u rs o ró w  p o jed n an ia  z P o lsk ą  n a le ży  uznać  n iem ieck ie  ś ro d o ­
w isk a  zw ią za n e  z K o śc io łem  ew an ge lick im . P ie rw s z y m  o fic ja ln y m  w y ­
ra zem  stan ow isk a  K o śc io ła  e w a n ge lick ie go  w  N iem czech  (Evangelische 
Kirche in Deutschland —  EK D ) w o b e c  h it le ro w sk ie j p rzesz ło śc i i p ro ­
b le m u  w in y  za zb ro d n ie  b y ł  d o k u m en t p rz y ję ty  p rzez  R ad ę  K o śc io ła  
E w a n g e lic k ie g o  na  pos iedzen iu  w  S tu ttg a rc ie  w  d n iach  1 8 -1 9  w rze śn ia  
1945 r. P rz e s z e d ł o n  d o  h isto rii pod  n a z w ą  „S tu ttg a rc k ie go  w y z n a n ia  w i ­
n y ” (Stuttgarter Schuldbekenntnis). W  d ok u m en c ie  ty m  c zy tam y  m .in. 
„ P o c z u w a m y  się  n ie  ty lk o  do w sipó lnoty  z n a szym  n a ro d em  w  c ie rp ie ­
n iu, a le  ró w n ie ż  w  .solidarności w  w in ach . Z  g łę b o k im  b ó le m  m ó w im y
—  to m y śm y  p rzy n ie ś li b ezb rze żn e  c ie rp ien ia  w ie lu  n a ro d o m  i k ra jo m ” .

K o n ty n u a c ję  k ie ru n k u  zap o czątk o w an ego  w  S tu ttga rc ie  stan ow iło  
o św iad czen ie  w y d a n e  w  1947 r. p rze z  B ra tn ią  R a d ę  K o śc io ła  E w a n g e ­
lick iego  w  D a rm stad t. W  o św iad cze n iu  z dn ia  8 c z e rw ca  1947 r., k tó re  
znane jest jak o  Darmstadter W ort c zy tam y :

„P rz y n ie s io n o  n a m  s ło w o  p o jed n an ia . P o w in n iś m y  to s ło w o  usłyszeć, 
p rzy jąć , p rzekazać , w p ro w a d z ić  w  czyn . N ie  będ z ie  ono  s ły szan e , p rz y ­
jęte, p rz e k a z y w a n e  i u rzec zy w istn ian e , je że li n ie  w y z w o lim y  się  z n asze j 
w sp ó ln e j w in y , w in y  n aszych  o jc ó w  i naszej w ła sn e j. ( . . . )  Z b łą d z iliśm y ,  
g d y  za czę liśm y  snuć m arzen ia  o szczegó ln y m  p o s łan n ic tw ie  n iem ieck im , 
które  ja k o b y  m ia ło  u zd ro w ić  ś w ia t  p rzez  d u ch a  n iem ieck iego . P rz y g o to ­
w a liś m y  ty m  d ro gę  n ieo g ran iczon em u  n a d u ż y w a n iu  w ła d z y  p o lity czn e j- 
i p o sad z iliśm y  nasz n a ró d  na  tro n ie  B o g a ” . O b a  te o św iad czen ia  u z y sk a ­
ły  je d n ak  o g ran iczo n y  rezonans spo łeczny .

P ra k ty c z n y m  w y ra z e m  w o li  p o jed n an ia  b y ło  p o w o ła n ie  p rzez  n ie ­
m ieck ich  e w a n g e lik ó w  w  1958 r. o rga n iz ac ji pod  n a z w ą  Aktion Versóh- 
nungszeichen (A k c ja  Z n a k  P o je d n a n ia ),  k tó rą  w k ró tc e  p rze m ian o w an o  n a  
Aktion Siihnezeichen (A k c ja  Z n a k  P o k u ty ). Z m ia n ę  n a z w y  m o ty w o w a n o  
tym , iż n a  „p o je d n a n ie ” jest jeszcze za w cześn ie  i m oże b y ć  ono źle  
o d e b ra n e  p rze z  Ż y d ó w , P o la k ó w  i R o s ja n  —  a w ię c  te n a ro d y , k tó re  
n a jb a rd z ie j  u c ie rp ia ły  w  d ru g ie j  w o jn ie  ś w ia to w e j.  Z d a n ie m  za ło życ ie li  
o rgan izac ji, s p r a w ę  p o jed n an ia  n a le ż y  o d ło ży ć  n a  d a lszą  p rzysz łość . S a ­
m o  s ło w o  „ p o k u ta ” w s k a z y w a ło  —  ich  zd an iem  —  n a  kon ieczność p o ­
jedn an ia , k tó re  jest n ieo d z o w n y m  w a ru n k ie m  p o k o jo w e g o  w sp ó łży c ia .

P o je d n a n ie  z P o lsk ą  stało  się  je d n y m  z n acze ln y ch  zad ań  A k c j i  Z n a k  
P o k u ty . W  1986 r. o tw a r ty  zosta ł w y b u d o w a n y  dz ięk i s ta ran iom  o r g a ­
n izac ji M ię d z y n a ro d o w y  D o m  S p o tk ań  M ło d z ie ży , k tó ry  z lo k a liz o w a n y  
jest m ię d zy  te ren am i b y łe g o  K L  Auschwitz-Birkenau a c en tru m  O ś w ię ­
c im ia i s ta n o w i ja k  g d y b y  pom ost m ię d zy  p rze sz ło śc ią  a  te ra ź n ie j­
szością.

In ic ja to rem  b u d o w y  tego  o ś ro d k a  b y ł  zm a r ły  30 g ru d n ia  1980 r. p o ­
eta i d z ia łacz  spo łeczn y  Y o lk e r  vo n  T ó rn e . S p ra w a  p o je d r ~ “iia z P o ls k ą
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b y ła  d la  n iego  n a d rz ę d n y m  n ak azem  m o ra ln y m . J e j p o św ię ca ł s w e  s iły  
tw ó rcze  i za b ieg i o rg a n iz a cy jn e . S y n  SS-Standartenfiihrera  ta k  p isa ł o  d o ­
m u  sp o tk a ń :........ p rz y jm u ją c  p rzy je żd ża ją c ą  z c a łego  św ia ta  m łodzież  w in ­
n o  s ię  u m o ż liw ia ć  je j  n a  p ła szczy źn ie  h isto rii d y sk u s ję  o d ra ż liw y c h  p ro ­
b lem ach  p o ro zu m ien ia  i p o jed n an ia  m ię d z y  n a ro d a m i” .

P o  s tron ie  p o lsk ie j p io n ie rsk ą  i w a ż n ą  ro lę  o d e g ra ło  ś ro d o w isk o  „ T y ­
g o d n ik a  P o w sze c h n e g o ” , „ Z n a k u ” i k lu b ó w  in te lig e n c ji k a to lick ie j. S t a ­
n is ła w  S to m m a w sp o m in a ł w  1990 r . :  „ B y liś m y  c h y b a  a w a n g a rd ą , je źd z i­
l iśm y  d o  N iem iec , z a b ie g a liśm y  o p ostęp  w e  w z a je m n y c h  stosunkach ,
o  Versdhnung, c zy li p o jed n an ie . Z n a le ź liśm y  je d n a k  ż y w e  ech o  po  s tro ­
n ie n iem ieck ie j i  god z i s ię  d z is ia j w y m ien ić  choć p a rę  n a z w isk  osób , 
któ re  w  tym  d z ie le  p o je d n a n ia  m a ją  n a jw ię k sz e  za s łu g i” . N a  p ie rw sz y m  
m ie jscu  au to r k siążk i Czy fatalizm wrogości? Refleksje o stosunkach 
polsko-niemieckich  w y m ie n ia  w y d a w c z y n ię  „ D ie  Z e it” , M a r io n  G r a f in  
D ó n h o ff , k tó ra  „o p rze łam a n ie  d z ie lą cych  n as  b a r ie r  w a lc z y ła  o d  począt­
k u  z w ie lk ą  d e te rm in a c ją ” o ra z  K la u s a  B ism arck a . Z n am ie n n e  zresztą , 
że  w ła śn ie  dziedz ic  tego  n az w isk a  tak  g łę b o k o  z a a n g a ż o w a ł s ię  w  ru ch  
na  rzecz p o ro zu m ien ia . W  d z ie ło  p o jed n an ia  z a an gaż o w an e  b y ły  także  
o rg a n iz a c ji k a to lik ó w  n iem ieck ich , tak ie  ja k : Pax Christi, Bensberger 
Kreis, Zentral Komitee der Deutschen Katoliken  o ra z  p o w sta łe  p óźn ie j 
Maximilian Kolbe-W erk  c zy  Anna Morawska-Seminar.

O rę d z ie  b is k u p ó w  p o lsk ich  d o  ich  n iem ieck ich  b ra c i w  C h rystu sow ym  
u rzęd z ie  p a sto rsk im  noszące  datę  18 lis to p ad a  1965 r. s tan o w iło  p rz e ło m  
w  d z ie le  p o je d n a n ia  p o lsk o -n iem ieck iego . Ó w  p rze ło m  m ia ł g łó w n ie  ch a ­
ra k te r  p sych o log ic zn y . J ak  w ie lk ie  b y ło  to w ó w c za s  w y z w a n ie  św ia d c z y  
op in ia  W ła d y s ła w a  B a rto szew sk ie go , k tó ry  w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  „ T y ­
g o d n ik o w i P o w sz e c h n e m u ” (n r  18/1990) s tw ie rd z ił, iż : „ L is t  n a w e t  w  
p o lsk ich  ś ro d o w isk ach  ka to lick ich  n ie b y ł  p o w szech n ie  ak cep to w an y . 
A le  to w te d y  N ie m c y  zaczę li dostrzegać  p o trzeb ę  n o rm a ln o śc i z P o la k a ­
m i. I b y n a jm n ie j n ie  w y n ik a ło  to z p o w o d ó w  m o ra ln y ch , z chęci o d k u ­
p ien ia  w in  —  poczuc ie  w in y , je ś li  istn ie je , to  ty lk o  w  sto su n k u  do  Ż y d ó w  
ja k o  o f ia r  Holocaustu, a n ie  d o  S ło w ia n . N ie m c y  chc ie li to  po  p ro stu , za ­
ła tw ić ’ —  zgod n ie  z ich  p ra gm a ty zm em . T a m  m a ło  kto in te re su je  s ię  
h isto rią  —  tam  ży je  się p rzy sz ło śc ią  . . .

S zczegó ln ie  jedn o  s fo rm u ło w a n ie  z a w a rte  w  O rę d z iu  b y ło  d la  P o la ­
k ó w  szo k u ją ce : „ U d z ie la m y  w y b a c z e n ia  i p ro s im y  o n ie” . D o  te j k on sta ­
tac ji sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  b y ło  p sych iczn ie  n ie  p rzy go to w a n e . R o zu m o ­
w a n o  n as tęp u ją co : „ M o g ę  w y b a c z y ć  N iem co m , że m i zab ili m ęża, a le  
co o n i m a ją  m i d o  p rzeb aczen ia? ” . T ek st  O rę d z ia  n ie  m ó w ił ja sn o
o w in a c h  P o la k ó w  w  sto sun k u  d o  N ie m c ó w . C h y b a  d o p ie ro  z m a r ły  
10 w rz e śn ia  1991 r. J a n  J óze f L ip sk i w  s w e j  n o w a to rsk ie j p ra c y  O  dwóch 
ojczyznach i dwóch patriotyzmach n a p isa ł w y ra ź n ie , że  w y s ie d le n ie  
N ie m c ó w  b y ło  m n ie js z y m  z łem , a le  z łem  —  c zy li s p r a w ą  m o ra ln ie  n ie ­
obo ję tn ą . S łu szn ie  p o w ie d z ia ł ktoś po  tam te j s tro n ie  —  ja k  z a u w a ż a  J an  
T u rn a u  —  że w in a  P o la k ó w  m a s ię  tak  d o  w in y  N ie m c ó w , ja k  z ia ren ko  
d o  w ie lk ie g o  g ła zu  —  a le  ch rze śc ijan in  z a u w a ż a  to źd źb ło  w  s w o im  oku . 
O tóż  O rę d z ie  p o z w o li ło  P o la k o m  z czasem  to źd źb ło  zobaczyć.

W  ćw ie rć  w ie k u  p o  p am ię tn y m  O ręd z iu , b isk u p  o rd y n a r iu s z  o p o lsk i  
A lfo n s  N osso l sk ie ro w a ł do  w ie rn y c h  s w e j  d iece z ji lis t  p a ste rsk i w  s p r a ­
w ie  p o je d n a n ia  z n a ro d e m  n iem ieck im . Jego  treść  m oże  s tan o w ić  w s k a ź -
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n ik  e w o lu c ji p o s taw  P o la k ó w  d o  p o jed n an ia  z N iem cam i. O to  istotny  
fra g m e n t :

„P o je d n a n ie  w p ra w d z ie  p o w in n o  zak re sem  szczerego  ża lu  i p ro śb y
0 p rze b acze n ie  o b ją ć  k ażdą  w in ę , n ieza leżn ie  po jak ie j stron ie  b y  się ona  
n ie  zn a jd o w a ła .

L u d o b ó js tw a  w  obo zach  k o n c en tracy jn y ch  nic po lu d zk u  n ie  jest  
w  stan ie  u sp ra w ie d liw ić , a  ty m  b a rd z ie j 'z ró w n o w a ż y ć ’. (. . . )  W sp o m n ieć  
jed n ak  n a le ż a ło b y  także b o le sn y , bo  w p ro s t  'o d w e t o w y ’ fa k t  obozu  z a ­
g ła d y  ó w cze sn e j o ko liczn e j lud n ośc i ś lą sk ie j, p rz e w a ż n ie  dzieci, kob iet
1 s ta rcó w , po  1945 ro k u  w  Ł am b in o w ic a c h , a w ię c  na  te ren ie  d iecez ji  
opo lsk ie j. T y m  o fia ro m  zb ro d n i też n a le ż y  się d z is ia j pam ięć .

P o n a d to  n o w e g o  sp o jrz en ia  d o m a ga  się s am  fak t  w y s ie d le n ia  k ilk u  
m ilio n ó w  lud z i. D o k on an o  tego  w p ra w d z ie  z n ak azu  a lian tó w , b y  z rob ić  
z ko le i m ie jsce  ró w n ie ż  g w a łto w n ie  w y s ie d lo n y m  z k re s ó w  w sch o d n ich  
'r e p a tr ian to m ’, a le  o w o  g w a łto w n e  w y s ied le n ie  jed n y c h  i d ru g ich  n ie  
p o w in n o  b y ć  k w ito w a n e  p rzez  ch rześc ijan  la p id a rn y m  s tw ie rd zen iem ,  
ja k o b y  ,s ta ło  się zadość d z ie jo w e j s p ra w ie d liw o ś c i’. Z o s ta li on i p rz e ­
cież p o z b a w ie n i sw o ich  s tro n  rod zin n ych , tj. w y p ę d z e n i z ziem i o jc ó w ,  
k ra in y  s w e j m łodości. ( . . . )

D z ie ło  au ten tyczn ego  p o jed n an ia  m usi o b o k  p r a w d y  u w z g lę d n ia ć  k o ­
n ieczn ie  także i m iłość. T a  w ła śn ie  m iłość  n a k a zu je  n am  ze rw ać  z o b ie ­
g o w y m , n ieste ty  jeszcze d z is ia j często p o w ta rz a ln y m , s lo g a n em : 'ja k  d łu ­
go  ś w ia t  św ia tem , n ig d y  n ie  będ z ie  N iem iec  P o la k o w i b ra te m ’, lu b  też  
z p rzek o n an iem  o  o d w iec zn e j, w p ro s t  'd z ied z iczn e j w ro go śc i ' m ięd zy  n a ­
szy m i n a ro d a m i” .

J ak  z a u w a ż y ł d u c h o w n y  n iem ieck i W in fr ie d  L ip sc h e r , w  k a zan iu  w y ­
g ło szo n y m  na  n ab o żeń stw ie  ek u m en iczn y m  w  K o śc ie le  e w a n g e lic k o -re ­
fo rm o w a n y m  w  W a r s z a w ie  w  d n iu  1 p aźd z ie rn ik a  1990 r .: „Jedno  jest  
p e w n e : p o jed n an ie  jest n ak azem  C h ry s tu sa  w o b e c  nas i to p o jed n an ie  
n ie  p rzy ch od z i ła tw o ” . W sp o m n ia ł on  P ry m a s a  W y sz y ń sk ie g o , k tó ry  d o ­
b rze  o tym  w ie d z ia ł  i m ia ł w ą tp liw o śc i, czy  d o b rze  ro b i u d a ją c  się w  
s w ą  p ie rw sz ą  p od ró ż  d u szp asterską  d o  N iem iec . N a  p y tan ie  W .  L ip sc h e ra  
czy  w  o gó le  p o jedz ie , o d p a r ł  m u, iż „ B ę d z ie m y  m u sie li u czyn ić  ten  k ro k ” .

P o je d n a n ie  p o m ięd zy  P o la k a m i i N iem ca m i m a g łę b o k i w y m ia r  m o ­
ra ln y . M u s i b y ć  sk ie ro w an e  w  p rzy sz ło ść . K w e s t ię  tę tak  u jm u je  G u n te r  
G ra ss  w  e se ju  pt. Polacy i Niemcy: czy to się może dobrze skończyć? 
o p u b lik o w a n y m  w  1991 r.: „ . . . m o ja  teza b rzm i: n a le ży  o d e jść  od tych  
n ac jo n a lis tyc zn y ch  zn ak ó w  stra t i zy sk ó w , je ś li m iędzy  N iem ca m i i P o la ­
kam i m a b y ć  m o ż liw e  d o b re  są s ied z tw o ” .

P o je d n a n ie  m oże  się d o k o n y w ać  m ię d zy  p oszczegó ln y m i lu d źm i i m ię ­
dzy  na-rodam i. Jest o n o  b r a m ą  za m y k a ją c ą  o k re s  g w a łto w n y c h  k o n f lik ­
tów , d ram aty czn y c h  w y d a rze ń , o s try ch  sp o ró w , p rz y k ry c h  d ośw iad czeń  
p o zo staw ia ją c y c h  t r w a ły  ś lad  w  psych ice  lu d zk ie j p o  obu  sk łóconych
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